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0 traktat handlowy z Francją
Warszaw a, 2. 6. (Tel. wł.) Celem 

prowadzenia dalszych rokowań z rzą­
dem francuskim w sprawie zmiany trak­
tatu handlowego wyjeżdża w najbliż­
szych dniach do Paryża dyrektor depar­
tamentu handlowego, Sobolewski, (w)

Ukraińcy I Niemcy
Warszawa, 3. 6. (Tel. wł.) Wy­

dawana przez ukraińskie organizacje 
antypolskie w Berlinie, pozostająca w 
ścisłym kontakcie z wojskowemi ko­
lami niemieckiemi „Osteuropaeische 
Korrespondenz“ alarmuje opinję nie­
miecką z powodu rokowań polsko-so­
wieckich o traktat nieagresji. Zda­
niem tej korespondencji rzekomo roz­
wiązuje to Polsce ręce wobec Gdańska 
i Prus Wschodnich. Dlatego też or­
gan ukraiński dopatruje się w tym 
układzie niebezpieczeństwa dla Nie­
miec. (w)

Nowy rektor Uniwersytetu 
warszawskiego

Warszawa, 2. 6. (PAT.) Dziś w 
sali posiedzeń Senatu akademickiego 
odbyło się zebranie ogólnó profesorów 
Uniwersytetu warszawskiego w celu wy­
boru rektora na nowy rok akademicki. 
Rektorem wybrano prof. zwyczajnego 
histcrji literatury polskiej dr. Józefa 
Ujejskiego.

W sprawie urlopów 
robotniczych

Warszawa, 2. 6. (Tel. wŁ) Prze­
mysłowcy węglowi na Śląsku wysuwają 
postulat skrócenia urlopów robotni­
czych, a ponieważ rokowania w tej spra­
wie z organizacjami robotniczemi nie 
doprowadziły do porozumienia, zatarg 
będzie rozpatrywany przez komisję po­
jednawczo - rozjemczą w Katowicach.

. (w)

Ruch kolejowy w kwietniu
Warszawa, 2. 6. (PAT.) Sta­

tystyka polskich kolei państwowych 
sa kwiecień rb. wykazuje, że przewio­
dły one w tym miesiącu 8 722 715 po­
dróżnych i 3 797 047 ton towarów. To­
warów przewieziono w kwietniu wię­
cej mż w marcu o 2,1 proc.

Senat francuski 
ku czci śp. Doumera

Paryż, 2. 6. (PAT.) Dziś p< 
przerwie odbyło się pierwsze posiedzę 

na którem przyjęto jedno 
mysInie projekt ustawy, zgłoszon; 
sł, znaczną liczbę senatorów 
twierdzającej, iż prezydent Doume
°nrze zasłużył się ojczyźnie.
, P° Przyjęciu projektu ustawy po 

W ha^0 na znak żałoby zawieszone 
»ybor nowego przewodniczącego se 

«atu nastąpi w piątek.

Wybuch prochowni 
w Maroku

Fez, 2. 6. (PAT.) W pobliżu miej- 
cbrtW°Ś-C^ Tasa nastąpił wybuch pro- 
nowni, należącej do towarzystwa, bu- 
Rceg0 kolei Fez — Udżda. 4 tu- 
ylcow zostało zabitych, 10 osób, w tej 

rany Europejczyków, odniosło

Zwyczaj spędzania końca tygodnia, a więc soboty i niedzieli na łonie natury, 
jest w Anglji bardzo rozpowszechniony. Na zdjęciu widzimy przed jakimś za­
jazdem wiejskim szereg wycieczkowiczów z miasta, dla których środkiem lo­

komocji jest rower z przyczepkami.

Odpowiedź na skargi Gdańska
List Komisarza Rzplitej do senatu gdańskiego z przypom­

nieniem, prowokacyj hitlerowców
G.daAsk', 21. 6. (PAT.) Odpowiada­

jąc na pismo Senatu gdańskiego z dn. 
2 maja, skarżące się na akcję bojkoto­
wą społeczeństwa polskiego przeciwko 
Sopotom i sopockiemu kasynu gry, w 
dniu dzisiejszym Komisarz Rz. P. w 
Gdańsku wysłał do senatu list, w któ­
rym stwierdza, że nie jest mu wiadome, 
aby wymienione w piśmie senatu ulot­
ki były, rozpowszechniane w pociągach 
na obszarze w. m. Gdańska. O ile, jak to 
senat wspomina, jedna z takich ulotek 
była wywieszona na urzędowej tablicy 
informacyjnej na głównym dworcu ko­
lejowym w Gdańsku, to stało się to bez 
wiedzy właściwych czynników kolejo­
wych.
' Natomiast na terenie w. m. Gdańska 

prowadzona jest od szeregu miesięcy
Przyjazd wycieczki landratów pruskich — Znowu kłucie 

szpilkami
Warszawa, 3. 6. (Tel. wł.) — W 

czwartek przybyła do Gdańska wyciecz­
ka 22 landratów pruskich, którzy w ze­
szłym tygodniu przechodzili u prezesa 
rejencji w Pile specjalny kurs w spra­
wach polskich.

Regencja w Pile jest jedyną na te­
renie Prus, która posiada dyskrecjonal­
ne uprawnienia dó wystawiania doku­
mentów pruskich obywatelom Polski 
Zachodniej i udzielania im rekomenda- 
cyj przy poszukiwaniu posad i staraniu 
się o działki ziemi, jak również przy u- 
zyskiwaniu ulg w czasie odbywania 
studjów na terenie Rzeszy. Obecne prze­
szkolenie tych 22 dygnitarzy samorzą­
dowych wskazywałoby na to, że akcja 
regencji w Pile rozszerzona zostanie na 
cały obszar Prus.

Wycieczce tej przewodniczy senjor 
starostów krajowych von Thaer z Wroo

Demonstracyjny wniosek w sejmie pruskim 
o swobodę zbrojenia się

B e r 1 i n, Ł 6. (PAT.) Frakcja nie­
miecko - narodowa zgłosiła w Sej­
mie pruskim następujący wniosek:

Wobec groźnej sytuacji Niemiec,
EKłąśzćza na wschodniej granicy. Prus

przez hitlerowców karygodna akcja boj­
kotowa przeciwko osobom narodowości 
polskiej. Organ hitlerowców gdańskich 
oraz wydana przezeń broszura głosi' 
bezkarnie hasło bojkotu Polski i Pola­
ków i wzywa do omijania sklepów pol­
skich, nie spotykając się z przeciwdzia­
łaniem władzy.

Przechodząc następnie do skargi se­
natu, że personel kolejowy sprzeciwił 
się wkroczeniu do pociągu gdańskich u- 
rzędników kontroli paszportowej, min. 
Papee wskazuje, że wkroczenie do po­
ciągu jest naruszeniem kompetencji 
polskiej policji kolejowej i wzywa senat 
do wydania zarządzeń, aby na przy­
szłość nie powtarzały się wypadki prze­
kraczania przez gdańskich urzędników 
kontroli paszportowej swych uprawnień.

ławia, sam obywatel polski i właściciel 
dóbr Pawonków na polskim Górnym 
Śląsku, osobisty przyjaciel Hindenbur- 
ga. (w)

Warszawa, 3. 6. (Tel. wł.) Senat 
wolnego miasta Gdańska wydał rozpo­
rządzenie, iż handel mlekiem na terenie 
Gdańska może się odbywać jedynie za 
koncesją władz gdańskich. Zarządzenie 
to ma na celu uniemożliwienie przywo­
zu do Gdańska mleka z Pomorza pol­
skiego, dostarczanego dotąd bez żadnych 
przeszkód. (w)

G d a ń sk, 2. 6. (PAT.) Senat przesłał 
do Macierzy Szkolnej w Gdańsku pi­
smo, zawiadamiające, że kierowniczce 
Ochronki Polskiej we wsi Wielkie Trąb­
ki zostanie odebrane prawo prowadze­
nia tej Ochronki za uczenie w niej dziat­
wy polskiej polskich pieśni.

9

i wobec wprowadzenia we wszystkich 
niemal państwach, głównie zaś w Pol 
sce, przysposobienia wojskowego mło­
dzieży, krępowanie woli zbrojeniowe, 
prusko - niemieckiej młodsieży staję

się z każdym dniem coraz bardziej 
zbrodnią, popełnianą na przyszłości 
narodu. Wzywa się tedy rząd, aby w 
porozumieniu z rządem Rzeszy zniósł 
wszelkie zakazy, hamujące manifesta­
cje narodowej woli zbrojeniowej przez 
młodzież, przedewszystkiem zaś po­
chodów narodowych związków przy­
sposobienia wojskowego oraz zakazu 
noszenia przez nie zgodnie z tradycją 
wojskową mundurów honorowych.

Procesje w kościołach 
Paryża

(Od własnego korespondenta).
Paryż, w czerwcu.

Jek silne jest nasze przywiązanie do 
polskich uroczystości kościelnych, naj­
lepiej odczuć można wśród obcych, gdzie 
odmienne zwyczaje i odrębne nastawie­
nie uczuciowe stwarzają obcy nam prze­
bieg tak dobrze znanych ceremonijj 
Zwłaszcza teraz, w okresie świąt Bożego 
Ciała, obchodzonych tak efektownie i 
barwnie w naszym kraju, odczuwa się 
szczególnie wyraźnie, jak ogromna jest 
rozpiętość polskiego uczucia religijnego 
i zamiłowania do zewnętrznej manife­
stacji tych uczuć wobec ascetyczności 
podobnych uroczystości np. na terenie 
miasta takiego, jak Paryż. Jednak asce- 
tyczność zewnętrznych form jest tylko 
pozorna i z bliska oglądana, daje ona 
niejeden głęboki i szczery akcent religij­
ny, który w morzu paryskiej współcze­
sności stwarza akord jakże harmonijnie 
i dźwięcznie brzmiący.

To miasto, pełne nieokiełznanego 
gwaru i szumu, szalonego ruchu i za­
wrotnego tempa, wyciskającego swe 
zgubne piętno na bladych twarzach 
swych mieszkańców, walczących usta­
wicznie o zdrowie w benzynowej atmo­
sferze bulwarów, to miasto bierze razi 
co kilka dni głęboki oddech, zbiera siły 
do nowego, jeszcze większego pędu. Jest 
wtedy spokojne, ciche, jak sala balowa 
w oczekiwaniu rozbawionych gości.

Jest niem w niedzielę.
Szum suwających po ulicach auto­

mobilów jest wtedy tylko echem, od­
dźwiękiem tego szalonego pędlu z po­
przedniej soboty. Zmęczone ręce poli­
cjantów nie rozkazują już energioznemi 
ruchami, dokąd mogą się przelewać 
ogromne fale, niezliczonych szeregów1 
pojazdów. Dziś, w niedzielę, uprzej- 
mem, nieomal przyjacielskiem skinie­
niem witają Paryżan, którzy opuszczają 
ludne bulwary, aby zaczerpnąć słońca 
i powietrza w pięknych okolicach świa­
towej metropolji.

Tak, istotnie, niedziela w Paryżu, to 
odpoczynek prawdziwy, dzień pełen u- 
roku i głębokiej kontemplacji. Jakże 
wtedy nie odczuć serdecznej przynależ­
ności do owych zwyczajów religijnych, 
które stwarzają właśnie nastrój tej bło­
gosławionej ciszy i skupienia wewnętrz­
nego. To też dyssonansem byłoby cięż- 
kiem, gdyby w dzień Bożego Ciała (ob­
chodzonego w Paryżu jedynie w niedzie­
lę w ciągu oktawy) ogromne procesje 
zmieszały się z gwarem nieodzownego 
ruchu paryskiego.

Natomiast piękne uroczystości w ob­
rębie samych kościołów, to jakby oazy 
wśród morza powszedniego trybu dnia, 
to niezwykłe wzniesienia ponad co­
dzienność interesów ludzkich. A prze­
cież i te skromne procesje mają rozmach 
wielkich manifestacyj religijnych, które 
tern silniej działają, im bardziej się wy­
dają oddalone od szumiącego egoistycz­
nie wokół życia codziennego.

Procesje Bożego Ciała w kościołach 
Paryża mają przeróżne style. W kate­
drze Notre Damę cała uroczystość sku­
pia się wewnątrz świątyni. Niedostępna 
wyniosłość sklepień, ginące w oddali 
naw śpiewy kleru, stwarzają atmosferę
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jakby wizji średniowiecznej. Wszystko 
wydaje się dalekie, zimne, nierzeczywi­
ste. Lud nie śpiewa, tylko chór, który 
pozostał w presbiterjum, i melodjami 
chorałowemi, jakby ornamentem gotyc­
kim oplata wyniosłe i smukłe linje mil­
czącego pochodu. Towc^zyszą śpie­
wom małe organy w prebiterjuro, tak, 
że większa część katedry pozostaje po­
grążona w milczeniu, jakby zasłuchana 
w echo dawnych, bardzo dawnych pro- 
cesyj, które stąd wyruszały i przed któ- 
remi tłumy uginały kolana.

Promień słońca przedarł się przez 
fioletowy witraż gotyckiej rozety i roz­
widnił drzemiące w mroku misterne że­
browania sufitu kaplicy. Kaprys artysty 
umieścił właśnie w tych regularnych, 
prostych bojach główkę jakiegoś mni­
cha, który być może widział jak niegdyś 
wznosiły się powoli mury Notre Darhe.

Nieprzeparty jest urok tych ustroni 
wspaniałej katedry paryskiej, w ich cie­
niu maleję życie na tle perspektywy 
wieków. Świadomość tak wielkiej i sta­
rej tradycji nadaje i takiej dorocznej 
procesji w Notre Dame uroku czegoś 
niezwykle świętego i dostojnego.

Inny zupełnie obraz czeka nas w ko­
ściele św. Magdaleny, położonym w naj­
ruchliwszej części Paryża, tuż niedaleko 
Wielkiej Opery. Imponujący jest widok 
tego, niewątpliwie najefektowniejszego 
kościoła stolicy nadsekwaóski-ej. Zbu­
dowany w stylu greckim o podwójnej 
kolumnadzie korynckiej, Sainte Madę- 
łeine góruje nad swojęm otoczeniem i 
nieodparcie przykuwa do siebie wzrok 
zwiedzającego. Monumentalność roz­
miarów tej świątyni wyxyjera olbrzymie 
wrażenie i o ile pewna szarość i przeła­
dowanie wnętrza osłabiają poprzednie 
zachwyty, o tyle pod kolumnami po­
dwójnie silnie odczuwa się imponujący 
ogrom tej wspaniałej świątyni,

Wokoło kościoła pod kolumnami od­
była się procesja Bożego Ciała. Długi po­
chód, który trwał prawie godzinę, two­
rzyły różne stowarzyszenia religijne, 
jednoczące wszystkie stany (z przewagą 
inteligencji), a w końcu kier z celebran­
sem, Orkiestra jednego z pułków pary­
skich przygrywała (być może trochę za 
świecko) do togo pięknego pochodu, w 
którego szeregach zobaczyłem ku swe­
mu rozrzewnieniu wielką, wspaniałą 
chorągiew z polskim orłem od naszego 
wyehodżtwą. Zwróciła ona powszechną 
uwagę i podiziw, Były jeszcze j inne pol­
skie sztandary, którym towarzyszyły na­
sze dziewczęta w strojach krakowskich.

Niezapomniany pozostanie dla mnie 
widok, kiedy procesja zatrzymała się na 
najwyższym stopniu schodów, tuż u wej­
ścia do kościoła i kiedy celebrans bło­
gosławił Jud Paryża, chylący kornie 
głowy aż na przeciwległej stronie bul­
waru i kiedy to nasza polska chorągiew 
rozwinęła się w całej okazałości, aby 
srebrne pióra Orła polskiego ułożyć u 
stóp wyniosłej monstrancji. Orkiestra 
zagrała fanfarę, a w jej dźwiękach wy­
obraźnia moja dziwnie kojarzyła nasze 
hymny narodowe.

W Paryżu niema miejsca na faryzeu- 
szostwo religijne. Nikt nikogo nie zna i 
każdy modli się dla siebie. To też sku­
pienie w czasie mszy św. jest głębokie 
i szczere. Organiści paryscy są najlep­
szymi w świecie. W S. Madeleine gra

p. Dallier na organach Cavaille Coli (ta­
kich samych, co w naszej katedrze po­
znańskiej, gra cały recital, złożony z u- 
tworów Cezara Prancka. Osobne progra­
my podają kolejność tego recitalu.

Przeciw pogłoskom 
o zatargu sowiecko-japońskim

mówi premjpr japoński o położeniu w Hnndiurji
Tokio, 2. 6. (PAT.) Premjer japoń­

ski w wywiadzie z korespondentem Biu­
ra Reutera zaprzeczył kategorycznie po­
głoskom o poważnem naprężeniu, jakie 
rzekomo ma istnieć między Japonją i 
Rosją.

Po wyrażeniu nadziei, iż dojdzie do 
zawarcia sowiecko - japońskiego paktu 
o nieagresji, premier zaznaczył, że inte­
resy sowieckie na Kolei wschodnio-chiń- 
skiej nie są w Japonji uważane za 
sprzeczne z interesami japońskieroj w

Koniec afery Dunikowskiego
Niewiadomo, manjak

Paryż, 2- 6. (Te!, wł.) Głośna afera 
inżyniera Dunikowskiego, który utrzy­
mywał, iż zdołał posiąść tajemnicę wy­
twarzania złota i na tern tle potrafił wy­
dobyć znaczniejsze sumy od rozmaitych 
ludzi, ma się ostatecznie ku końcowi. 
Dunikowski, który pod rozroaiteroi po­
zorami zwlekał z dokonaniem próby fa­
brykacji złota, przyparty do muru, miał 
jej dokonać wreszcie w ubiegły wtorek. 
Ale w decydującym momencie znowu 
starał się wykręcić tern, że potrzebny do

Rzesza niemiecka pod nowemi rządami
Kanclerz Papen u Hindenburga — Przyjęcie dla prasy za­

granicznej — 1 nastrojów niemieckich
Berlin, 2. 6. (Tel. wł.) Dziś popo­

łudniu zebrał się nowy gabinet Rzeszy 
na pierwsze posiedzenie, które jednak 
miało charakter tylko formalny i trwa­
ło bardzo krótko- Po posiedzeniu pre­
zydent Hindenburg przyjął kanclerza 
v. Papena i odbył z nim konferencję.

Ber l i n, 2. 6. (Tel. wł.) Dzisiaj ną- 
godz. 20 wieczorem zaprosił nowy kanc­
lerz v. Papen prasę zagraniczną do pa­
łacu przy Wilhelmstrasse, gdlzie wygło­
sił krótkie przemówienie, w którem spe­
cjalnie podkreślał, iż nowy rząd przy­
chodzi więcej z uwagi nie na politykę 
zagraniczną, ile jako wynik stosunków 
wewnętrznych w Niemczech. Co do .po­
lityki zagranicznej w Niemczech położył 
kanclerz nacisk na to, że zagranica mu­
si wiedzieć, kto stoi za rządem niemiec­
kim. Wspomniał nawet o chęci poko­
jowej pracy z innemi narodami. Jak się 
zdaje mowy rząd wie dobrze, że zagrani­
cą patrzyma rozwój stosunków w Niem­
czech z dużą rezerwą. W każdym razie 
będzie się starał o to, żeby nie pogłębić 
tego nastroju jakimś nieprzemyślanym 
krokiem.

Tak przeżyta cicha msza św. wznosi 
i krzepi na duszy .odrywa od szalonego 
tempa dnia codziennego, pozwala sku­
pić się i wznieść wzrok ku górze.

Zygmunt Laioszewskt

Mandżurji, gdzie polityka otwartych 
drzwi wymaga poszanowania interesów 
wszystkich państw. Nie jest przewidzia­
ne, oświadczył premjer, zawarcie żadnej 
unji celnej lub porozumienia gospodar­
czego między Japonją i Mandżuria a u- 
znanie nowego ustroju i niepodległości 
Mandżurji uzależnione jest od jej zdol­
ności do rządzenia się własnemi środka­
mi. Japonja nie pragnie bynajmniej 
roztaczać nielegalnie kontroli politycz­
nej nad władzami mandżurskie«».

— czy sprytny oszust
eksperymentowania aparat nie jest w 
należytym porządku.

Osoby poszkodowane przez Dunikow­
skiego zwątpiły wobec tego, że ujrzą 
kiedykolwiek obiecywane złoto i wydały 
go w ręce władz, które natychmiast za­
rządziły przetransportowanie obwinio­
nego o oszustwo do więzienia. Afera 
Dunikowskiego zatem zakończy się sen­
sacyjnym procesem, którego spodzie­
wać się należy w jesieni.

W Niemczech zdają sobie liczne koła 
z tego sprawę, że jest to rząd ściśle „re­
akcyjny“. Bardzo znamienny jest po­
wrót do gabinetu pręt Warrabolda, 
przedstawiciela koncernu IG-Farben- 
industrie, który pierwszy ustąpił z ga­
binetu Bruningą- Obsadzanie stano­
wisk nie ministerialnych, ale wpływo­
wych, rzuca również wyraźne światło 
na charakter gabinetu, w którym tak sil­
ny wpływ mają koła wojskowe z gene­
rałem Schleicherem na czele. Tak np. 
sekretarzem stanu w Beichskanzlei zo­
stał zamianowany zamiast dr. Puendera 
wyższy radca regencyjny Planck, który 
już przed kilku laty wystąpił w niej wy­
raźnie w charakterze łącznika z Reichs- 
wehrą i nawet z początku pełnił służbę 
jako czynny oficer Reiehgwehry.

Przeciwko gabinetowi mobilizuje się 
cała lewica i centrum. Co do stronnic­
twa hitlerowskiego nie należy się łudzić, 
że ustosunkuje się do nowego rządu w 
ten sposób, ażeby ponosić współodpo­
wiedzialność. Będzie to narazie polity­
ka tolerowania, ale jednak również dy­
stansowania się. Hitlerowcy bowiem nie

mogą pozwolić sobie na otwarte pC!-ja. 
cie gabinetu baronów, junkrów i Wj9,‘ 
kich kapitanów przemysłu. Hitlerowcy 
w gruncie rzeczy uważają gabinet pa" 
pena jako gabinet przejściowy. Lufo? 
się oni narazie tem, że każdej chwili ofo 
wołany zostanie zakaz wydany prz„2 
rząd Bruningą w sprawie SA W tei 
sytuacji gabinetu Papena nie należy u. 
ważać jako stabilizację ostateczną, aj? 
jako dalszy etap rozwoju, mogącego 
przynieść jeszcze dalsze wstrząśnienią $ 
przesunięcia. (»)

Ponura tragedja rodzinna
K i e 1 c e, 3. 6. (PAT.) Wczoraj w 

cy naczelnik urzędu skarbowego w Bu- 
sku, Jan Kowalski, popełnił wraz z całą 
rodziną, składającą się z 4 osób, sąrąą. 
bójstwo. Żona Kowalskiego została 
truta. Kowalski zastrzelił dwie córęcz. 
ki, 6-letnią Annę i 7-letnią Anielę, pp. 
czem odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru. Kowalski przed śmiercią ą. 
regulował wszelkie zobowiązania i pą. 
zostawił list, wyjaśniający, iż zą współ, 
nem porozumieniem odbierają sobie jy. 
cie. Przyczyną tragedji były nieporo­
zumienia małżeńskie. W chwili doko. 
nywania zbrodni Kowalski pisał notat­
ki, w których zobrazował dokładnie 
ostatnie chwile, podając moment śmier­
ci żony oraz córek.

Pobity rekord lotniczy
Paryż, 2. 6. (PAT.) Lotnik trap, 

cuski Massotte pobił rekord szybkości 
na dystansie 500 km. Przeciętna szyb, 
kość wynosiła 308 km. na godzinę.

Tragiczny wynik 
lekkomyślnej zabawy

Niezwykle dramatyczny wypadek 
wydarzył się wczoraj na strzelnicy 
małokalibrowej miejskiego komitetu 
wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego przy ul. Franci­
szka Ratajczaka. Około godz. 18 na 
strzelnicę przyszło dwóch około dwu­
dziestoletnich młodzieńców, na któ­
rych nie zwracano większej uwagi 
Jeden z nich, nazwiskiem Henryk 
Tyran, miał przy sobie rewolwer, któ­
ry demonstrował przy swoim koledze 
Stefanie Płonickim. Rewolwer był 
nabity. Tyran manipulował nim W 
sposób lekkomyślny. W pewnej chwili 
wymierzył do swego kolegi z pogróż­
ką słowną, by uważał, gdyż- strzeli 
Istotnie też padł niespodziewanie 
strzał, który ugodził stojącego naprze­
ciw młodzieńca w okolicy serca.. Ba­
na postrzałowa była tak ciężka, żę na­
stąpił natychmiastowy zgon. Przywo­
łana pomoc lekarska była niestety.juz 
bezowocna. Zwłoki śp. Plonickiege 
przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

Mimowolny zabójca pobiegł 84 
stąpnie, prezrażony zajściem tem,. 8^ 
komisarjat i oddał się w ręce policji, 
gdzie go aresztowano. Złożył on ob­
szerne zeznania, zalewając się przy- 
tem łzami.

Smutny ten wypadek wywoła! 
wstrząsające wrażenie, (kl) ,

ANTONI KAWCZYŃSKI

ŁUNA NAD MIASTEM
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy),
30)

Józef poczuł pod ręka poręcz krze­
sła. Schwycił, zamachał się i grzmot­
nął je z góry na łeb stróża. Z trzas­
kiem rozleciało się w kawałki.

Podschodek jakgdyby wyprężył się 
po tem uderzeniu. Począł chylić się 
ku tyłowi, jak ciężka, zapełnioną po 
brzegi szafa, z pod której wyciągnął 
ktoś nagle niską podpórkę. Upadek 
tego był nieunikniony. Ale widocznie 
kołatały się w nim jeszcze resztki 
świadomości. Wyciągnął ręce, chcąc 
schwytać się czegoś, usiłował zrobić 
krok i drugi w tył, aby odnaleźć rów­
nowagę. Ale nogą poślizgnęła się na 
progu. Dodało mu to jeszcze impetu. 
Przez ułamek sekundy poznać go było 
można w niewyraźnej poświacie kuch­
ni. W upadku odepchnął plecami stół, 
z którego z brzękiem spadła karafka 
i kieliszki, rekwizyty Aninej przemyśl­
ności, zastawione, ahy zyskać na cza­
sie i doczekać się ratunku.

Rubinowe światełko przed obra­
zem nie było już samotne. Przybyły 
inne, aby też słuchać dziwnej, karko­
łomnej, coraz to powracającej do ta-
?o samego, rozmowy pijanego awan­

turnika z zalęknioną niewiasta Na­

przód pod samym sufitem, w rogu 
przy oknie, ukazały się pęknięcia i 
szpary. Malutkie ogniki pełgały tam 
raz po raz, jak krwawe języki, znika­
ły i znów powracały. Z zewnątrz pło­
mienie atakowały drzwi. Resztki bia­
łego lakieru pociemniały i odpadły 
wiełkiemi płatami. Z suchym trza­
skiem pękła deska. Wtargnął gorący 
oddech pożaru i rzadki, szary dym. 
Rama nad wejściem zczerniała i po­
częła tlić się niebieskawym płomy­
kiem.

Ociężały, niezręczny siłacz darem­
nie szukał oparcia Jak taran huknął 
plecami w drzwi. Nawpół zwęglone 
drzewo nie wytrzymało uderzenia. 
Jak wór piasku padł w szalejące pło­
mienie, a fontanna iskier wybiegła na 
jego spotkanie. W tej samej chwili 
zawaliły się schody. Opalone, zczer- 
niałe belki, płonąca harmonijka stop­
ni, strzaskane podpórki i deski runęły 
w dół, dwa, trzy razy zatrzymując się 
na piętrach i półpiętrach, drgając, jak­
by w konwulsjach. W ogłuszającym 
huku zginął ostatni krzyk podschodka.

Pożar chłonął kuchnię. Z rozbitych 
drzwi zionęło płomieniem, który osma­
lił ściany i posowę. Pospolita tkani­
na zasłony przed łóżkiem spłonęła, 
kopcąc, zajęła się bielizna i pościel, 
serweta na stole, firanki i meble. Roz­
jaśniła się izba czerwonym blaskiem.

Były to tylko seknudy, najdrobniej­
sze ziarenka czasu, które sypały się w 
przestrzeń i nikły niezauważone. Jó­
zef nie cząkal wyniku uderzenia, ifle

patrzył, co dzieje się z napastnikiem, 
nie rozmyślał i nie dochodził, skąd się 
wziął w kuęhni. Już się ktoś tu zaj- 
mie tym człowiekiem.

Uniósł Anię, objął ją w pół i do­
wlókł do okna. Sam czuł teraz sła­
bość i wyczerpanie. Kaszlał, dusił się, 
oczy zaszły łzami, jakby od kataru.

Śladami jego wkroczył do izby stra­
żak. Wyrwał resztę ramy okiennej i 
podciągnął węża, potem pochwycił A- 
nię i odebrał ją Józefowi.

— Niechno pan pozwoli, ■— mówił, 
— kolega zniesie tę panią na dół, nic 
jej nie będzie. Trochę strachu, nic wię­
cej.

Drugi już ukazał się w oknie. Uło­
żył Anię zręcznie na ramieniu i opasał 
rzemieniem, aby nie mogła się ześliz­
gnąć. Głowa jej i ręce zwisały bez­
władnie na jego plecach. Nogi przy­
trzymywał ręką. Zwinnie począł scho­
dzić w dół.

— A teraz pan!
Józef stanął na szczeblach. Miaro- 

wemi ruchami opuszczał się w dół. Na 
świeżem powietrzu minął zawrót gło­
wy. Ale nie umiał zdobyć się na żad­
ną myśl o tern, co przeżył. Był tylko 
zmęczony bardżo. Uratował Anię. 
Czy wraca z krainy baśni?

Na dole pochwyciły go jakieś ręce 
i postawiły na ziemię.

— Ależ pan w gorącej wódzię ką­
pany. —- powiedział ktoś w mundurze. 
Ą Patuła, który stał obok, dodał:

— No, dzielnie się pan spisał. A te­
raz chodźmy...

Wziął go pod rękę. Opodal ułożę- 
no Anię na kocu. Kosiński klęczał nać 
nią i nacierał jej skronie. Widać by­
ło, że odzyskuje przytomność. West­
chnęła. Otworzyła oczy właśnie 
chwili, gdy zbliżał się Józef, oparty a 
ramię Patuły. Nie mogła ich spo­
strzec, byli za jej plecami. Ale wi­
działa nad sobą Kosińskiego. • Z kk- 
kim okrzykiem zarzuciła mu ręce do­
koła szyi Schroniła twarz na jego 
piersiach. Po raz wtóry tego dnia, 
znękana gwałtownemi przejściami, 
znalazła ukojenie w serdecznym szlo­
chu.

— Ach, jak dobrze... — mówiła prz»7- 
łzy, — żeś ty... przyszedł po mnie... ,

Kosiński otoczył ją ramieniem, 1 
garnął do siebie. Potem podni°si 
wzrok na dwa cienie, które o kilka kro­
ków od niego zamarły bez ruchu. Spo­
tkał się oko w oko z Józefem. Otwan 
usta, jakby chciał coś powiedzie^ 
Wówczas Józef wymownym, uroczy­
stym ruchem położył palec na war­
gach. Cicho! Już losy padły!

Patuła, który chciał pociągnąć Józe­
fa naprzód, wodził teraz szeroko otwaf- 
temi oczyma po jednym i drugim, M0 
rzekł słowa. Odwrócił się wraz z Jó­
zefem i powoJj poczęli iść ku bramie.

Potrzaskane zgliszcza tłoczyły SI? 
z otworu schodów jak z rany. Ale za,‘ 
lęwano je taktami ilościami wody, ż0 
pożar przygasał. Wydostali- się bez 
trudu.

(Dokończenie nastąpi)
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KALENDARZYK
Piątek/3 czerwca 1932.

Stoéce: wschód 3,34; — zachód 20,07; — 
długość dnia 16 godz. 33 min

Księżyc: wschód 2,23; — zachód 19,56; 
przed nowiem.

gal. rzk.: Klotylda; jutro Franciszek, 
gal’ slow.: Bratumila; jutro Litomił.

Zebrania
Dziś O I9 Kolo Absolwentek V szkoły 

wydz. w auli;
o 19,30 Jacht Klub u p. L. Przybysza 

ul. Ratajczaka 11 a w. 7 m. 104;
o 20 Kolo Przyj. Harcerzy 12 drużyny 

w szkole ul. Kosynierska;
o 20 Tow. Uczniów Drogerzystowskich 

w Poinu Kupiectwa, ul. Zwierzy­
niecka 12;

o 20 Stów. Inż. i Architektów w sali 
klubowej ul. Nowa 7-8;

o 20 „Sokolice" (Jeżyce) w Domu Kol. 
Elektr., ul Słowackiego;

o 20 Polskie Tow. Neofilologów w sali 
19 Coli. Minus;

Jutro o 16 Tow. „Braterstwo“ (Wilda) 
u p. Grotowskiego, D. Wilda 71;

o 19 Zw. Pomocników Tapicerów i 
Dekoratorów u p. Kubisza, Św Woj­
ciech 1;

o 20 K. S. „Admira“ u p. Nowaka; 
t> 20 Tow. Cyklistów i Motorzystów u

p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 
o 20 Zrzeszenie Zw. Zawodowych Au-

tomobilistów u p.’ Jaszyka, ul. Kra­
szewskiego 16;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Bąkowskiego o godz. 15 

Św. Marcin 45 a. — Śp. Anieli z Wa­
ligórskich Szymańskiej o godz. 18 ul. 
Zgoda 24 na Górczynie.

Licytacje
Dziś o Í1 ul. 27 Grudnia 2 (z poi. zarz. 

masy upadł.) — part ja różnych łóżek 
metalowych, garnitury na umywal­
nie, postumenty do garderoby i do 
kwiatów, garnki emaliowane, serwi­
sy obiadowe i do kawy, maszynki 
do chleba i do mięsa, akwarja, więk­
sza partja różnych szklanek do pi­
wa, wody, herbaty etc., talerze por­
celanowe i fajansowe, różne lampy 
oraz wiele innych sprzętów gospo­
darczych i kuchennych.

TEATRY:
Teatr Wielki; Sobota, 4. 6. o godz. 20,30 — 

Obchód Moniuszkowski — „Straszny 
Dwór", opera na plenerze na Targach 
Poznańskich.

Teatr Polski: Dziś — „Baby“.
Teatr Nowy: Dziś — „Wesoły wspólnik“

z Antonim Fertnerem.

I galerji głośnych rycerzy 
przemysłu

. Każdą epokę charakteryzuje inny 
typ reprezentatywnych osobistości. 
Znakomici wojownicy w starożyt­
ności, wielcy odkrywcy w początkach 
dziejów starożytnych, spekulanci w 
czasach najnowszych. Spekulacja pa­
pierami wartościowemi jest wynalaz­
kiem osiemnastego wieku. Grunt pod 
hią przygotowała zawsze wojna. Każ­
de wstrząśnienie, każde zachwianie 
się władzy, pociąga za sobą zachwia­
nie się wszelkich wartości, a speku­
lować można przedewszystkiem war­
tościami, które ulegają wahaniom. 
W epoce kryzysu wypływają speku­
lanci i czują się najlepiej w atmosfe­
rze pełnej niepokoju. Przykładem 
taki Stinnes w Niemczech powojen­
nych, baron Loewenstein w Belgji, pa­
ni Hanau we Francji, wreszcie król 
zapałek. Kreuger. Zajmujący o nich, 
bogato ilustrowany feljeton przynosi

(23) numer „Jlustraęji Pol­
skiej“. Warto przeczytać w nim i 
wszystkie inne barwne i pięknie ilu­
strowane feljetony i artykuły, jak 
»W walce o czystość wód“, „15 kilo­
metrów poprzez górę", „W hołdzie Mo- 
muszce" i t. d.

Mnóstwo zdjęć aktualnych, wre­
szcie zwykle działy stale, jak odcinek 
powieści, nowela, bajka dla dzieci, 
mody, humor, rozrywki umysłowe, — 
sa uzupełnieniem pięknego i obfitego 
w treść, a bogato przytem ilustrowa­
nego numeru.

Skok samobójczy z IV piętra
Wczoraj w godzinach południo­

wych z domu przy ul. Marszałka 
bocha 36 wyskoczyła oknem z wyso­
kości czwartego piętra 26-letnia Zofja 
Krawczykówna, mieszkająca przy ul. 
Kraszewskiego.

Okoliczności, które towarzyszyły 
powyższemu wypadkowi, są niezwy­
kle zagadkowe. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa był to zamach 
samobójczy. Krawczykówna spadła 
do ogrodu i odniosła bardzo ciężki© 
obrażenia. Lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził złamanie kręgów 
szyjnych. W stanie ciężkim przewie- 
«ono desperatk© do szpitala miej­
skiego. (ki)

Polskie tradycje w Londynie
(Korespondencja własna)

Londyn, w maju.
Kolonja polska w Londynie, jakkol­

wiek nieliczna, posiada swoje odrębne 
ognisko polskie i katolickie. Niestrudzo­
ny i zapobiegliwy rektor Polskiej Misji 
Katolickiej w Londynie, ks. Salezjanin 
Cichos, wyjednał u ks. Prymasa Anglji 
zakupienie na własność posesji, poło­
żonej w północnej części Londynu po 
jakiejś sekcie religijnej. Na posesji tej 
znajduje się duży dom z obszerną ka­
plicą i szeregiem ubikacyj dla celów to­
warzyskich. Są tam wcale ładne salki 
do zebrań, szkółki dla dzieci polskich, 
pokoje dla polskich studentów biura i 
mieszkania członków Misji Itd.

W tym to własnym kościółku polskim 
obchodziła kolonja polska w Londynie 
uroczystość Bożego Ciała w niedzielę, 
dnia 28 maja. Uroczystą procesja odby­
ła się zupełnie według zwyczajów pol­
skich. Cały rząd pięknie ubranych 
dziewczątek, sypiących kwiaty przed 
Najwyższym Panem, poprzedzała parka 
krakowiaczków w strojach narodowych. 
Księża, członkowie Misji1, powitali ser­
decznie goścj js kraju, którzy przybyli

Teatr świetlny VSŁONCEV
Dziś, w piątek, dnia 3 czerwca b. r. Wielka Premjera:

Gigantyczne arcydzieło filmowe reżyserji Raoula Walsha

DROGA OLBRZYMÓW
natchniona epopea filmowa z dziejów Ameryki 

W rolach głównych;
Margaret Churchill — John Wayne — El. Brendel

W niezwykłym tym filmie udział felerze 10 000 artystów 1 statystów. 
Wzruszająca treść! Niewidziane efekty’ Krwawe walki z hordami dzikich In- 
djan! Nadludzkie wysiłki karawany! Polowanie na bawoły! Miłość wśród walk!

Piękno! Groza! Potęga! Pealismi!
Ze względu na wysoką wartość artystyczną obrar dozwolony 1 polecony

dla młodzieży! p 449
Sala specjalnie chłodzona zapomocą najnowszych aparatów!

Ceny Oilelów naitliai: Parter: 50 gi. 75 ot I zl. Balkon: 1 zt 50 gi.
„Słońce“ dla wszystkich!! i Wszyscy do „Słońca“!!!

Zakończenie oktawy Bożego Ciała w Poznaniu
Pielgrsgmka Parna — Hejnał z wleig ratuszowej — Procesja 

na Miasteczku
W ostatni czwartek oktawy Bodego 

Ciała odbywają się w Poznaniu liczne 
procesje. Rano o godz- 9 wyruszyła z 
Kolegiaty; Parnej tradycyjna pielgrzym­
ka z Najśw. Sakramentem do kościoła 
Bożego Ciała. W otoczeniu duchowień­
stwa celebrował ją dorocznym zwycza­
jem prepozyt Kolegiaty, ks. prałat An­
toni Stychel. Pielgrzymka szła pięknie 
przybranemi ulicami miasta, a miano­
wicie: Jezuicką, Wodną, Wielkiemi Gar- 
barąroi i po zatrzymaniu się przy ołta­
rzu na pi. Bernardyńskim przy kościół­
ku Przemienienia Pańskiego, udała się 
ulicami Długą i Strzelecką do kościoła 
Bożego Ciała. U bram świątyni powitał 
ją. proboszcz parafji Bożego Ciała, dzie­
kan miasta Poznania ks. szambelan 
Rankowski.

Następnie sumę uroczystą odprawił 
ks. mansjonarz Matuszczak, a kazanie 
wygłosił ks. radCa Burzyński. Poczem, 
już około południa, pielgrzymka wyru­
szyła w drogę powrotną do Fary ul. 
Strzelecką, przez pl. Świętokrzyski, ul. 
Wrocławską i przez St. Rynek.

Na zakończenie oktawy Bożego Cia­
ła pięknym zwyczajem lat ostatnich 
śpiewał chór przy kościele Księży Sale­
zjanów z wieży ratusza poznańskiego 
pieśni nabożne. Muzykę religijną i hej­
nały wykonała orkiestra 7 p. strzelców 
konnych. Tak śpiewom jak i muzyce z 
wieży ratusza przysłuchiwały się tłumy 
ludności na Starym Rynku.

Zasądzony za oszustwo kaucyjne
Cztery miesiące więzienia, lecz kara upada, po zwróceniu 

pobranych kaucyj
Przed wydziałem karnym sądu okrę­

gowego stawał Kazimiarz Brukwięki z 
Poznania, któremu oskarżenie zarzuca­
ło dopuszczenie się zbrodni oszustw kau­
cyjnych. W świetle faktów przedstawia 
się rzecz następująco:

B. jeszcże w roku 1980 zaangażował 
do swego przedsiębiorstwa kolejno 4 szo­
ferów, od których wziął ogółem 4 500 zł 
kaucji. Gdy szoferzy — jeden o drugim 
nie nie wiedsąe — przychodzili w umó­

na uroczystą procesję. Gośćmi tymi by­
li członkowie polskiej grupy, obradują­
cego właśnie w Londynie Międzynaro­
dowego Kongresu Miast. Sławiąc spe­
cjalnie piękne tradycje wielkopolskie, 
poprosili księża do pełnienia najszczyt­
niejszych funkcyj przy boku celebrują­
cego podczas procesji księdza czterech 
Wielkopolan, a mianowicie pp. Cyryla 
Ratajskiego, prezydenta miasta Pozna­
nia, Leona Barciszewskiego, prezydenta 
miasta Gniezna, profesora dr. Paczkow­
skiego, prezesa rady miejskiej miasta 
Poznania, oraz p. radcę Kontrowiczą z 
Poznania.

Członkowie kolonji polskiej z wielką 
serdecznością witali gości z kraju i szcze­
gółowo informowali się o sprawach oj­
czystych.

Ta szczerze polska i katolicka uro­
czystość kościelna na dalekiej obczyźnie 
wywarła duże wrażenie na gościach z 
kraju. Uderzało natomiast, że z oficjal­
nych przedstawicieli Rzeczypospolitej w 
Londynie nikt nie brał udziału w tej u- 
roczystoścL R-r.

Procesja na Miasteczku odbyła się 
przy udziale nieprzeliczonych tłumów i 
niezwykle sprzyjającej pogodzie. Po 
nieszporach w starożytnym kościółku 
św. Rocha, odprawionych przez ks. dr. 
Wierzbickiego, i kazaniu, wygłoszonem 
przez profesora seminarjum duchowne­
go ks. Lisona, wyruszyła malownicza 
procesja pięknie przybranemi ulicami 
na tle otaczającej je zieleni odwiecznych 
kasztanów i akacyj. Ołtarze, tak jak 
przed wielu laty zapewne, ustawiono na 
tle małych domków Miasteczka i przy 
parkanach ogrodów. Ołtarz, ustawiony 
w wolnero polu, był udatnem naśladow- 
nictwem Bożej Męki, spotykanej na roz­
staju dróg.

W otoczeniu bardzo licznego ducho­
wieństwa celebrował procesję ks. kano­
nik Jęsiek. Ewangelię przy ołtarzach 
śpiewali: ks. Pawlicki, wikarjusz z 
Głównej, ks. prób. Kaja, ks. rektor Cie­
szyński i ks. radca dir. Noryśkiewiez. 
Szpaler tworzyły oddziały wojska z 
7 baonu sanitarnego, stacjonowanego na 
terenie parafji. Śpiewowi wiernych to­
warzyszyła orkiestra gazowni miejskiej, 
a udatne pienia wykonał chór kościelny 
przy kościele św. Jana pod batutą p. Mu- 
sielskiego. Liczny był udział bractw i 
stowarzyszeń z sztandarami

Procesja na Miasteczku wywarła na 
uczestnikach, przybywających ze wszyst­
kich dzielnic miasta, wrażenie niezatar­
te. (kl)

wionym terminie, by rozpocząć pracę w 
nowem przedsiębiorstwie, okazało się 
zwykle, że właścicielem owej firmy jest 
ktoś inny, który bynajmniej nikogo nie 
upoważniał do angażowania szoferów. 
Oszust zaś sam w tym właśnie czasie 
hulał za pieniądze szoferów w Gdyni.

Oszukani w taki sposób szoferzy czy­
nili więc zabiegi, by w jąkibądź sposób 
uzyskać z powrotem swoje kaucje, sta­
nowiące pocaęści cały zaoszczędzony ich

majątek. W tym celu obserwowali sta­
le dom, w którym mieszkał nieobecny 
narazie oszust. Pewnego razu też go 
rzeczywiście przydybali i wtedy bez 
ogródek żądali zwrotu wpłaconych kau­
cyj. Oszust jednakże wtenczas bynaj­
mniej się nie przestraszył, tylko powie-* 
dział z całym cynizmem, że pobranych 
pieniędzy przecież nie może z rękawa 
wytrząsnąć.

Sprawa oparła się o sąd. Oskarżony 
starał z siebie zrobić niewinnego baran-* 
ka, nie mógł wszakże zaprzeczyć, że po­
pełnił wielką nieuczciwość. Wyrok 
opiewał na cztery miesiące więzienia, 
która to kara wyjątkowo będzie mu da­
rowaną, o ile odda szoferom pobrana 
gotówkę. Przy tej okazji sąd podkreślił- 
że w myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej kaucje należy składać w ban­
kach. (z)

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Rekolekcje zamknięte. Jeszcze 
tylko do 15 czerwca można zgłaszać swóś 
udział w rekolekcjach zamkniętych, któ­
re urządza Katolicki Związek Abstynen­
tów dla swych członków oraz sympaty­
ków ruchu trzeźwości. Przypominamy, 

że dla mężczyzn (od 17 roku począwszy) 
odbędą się rekolekcje w Gostyniu od wie 
czora soboty 6 sierpnia do środy 10 
sierpnia rana, zaś dla niewiast od wie­
czora poniedziałku 8 sierpnia do piątku 
rana 12 sierpnia. Opłatę w wysokości 
15 zł należy uiścić przed 15 hpca w 
Składnicy Abstynenckiej w Poznaniu, 
ąl. Marcinkowskiego 26.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Krotochwila „Baby“ święci nadal 
na scenie Teatru Polskiego niebywale 
sukcesy artystyczne, dzięki doborowej 
obsadzie z czołowymi artystami, na 
czele. Szczery polski humor wdzięcz­
nie naświetla to dawne a tak aktual­
ne widowisko, „Baby“ to jedna z bez­
sprzecznie najlepszych krotochwiH 
świetnej spółki autorskiej Przybyl­
skiego i Junoszy.

W sobotę wraca na afisz arcydzie­
ło i przebój sezonu „U mety“ K. IŁ 
Rostworowskiego, aby już nieodwo­
łalnie po raz ostatni dać możność zo­
baczyć wszystkim, którzy nie widzieli 
tej świetnej sztuki.

Z Teatru Nowego
Pomimo niezwykłego powodzenia 

ostatniej nowości polskiej „Wesoły 
wspólnik“, w której Antoni Fertner w 
roli tytułowej roztacza całą, potęgę 
swej fenomenalnej siły komicznej — 
kapitalna ta krotochwila schodzi z re­
pertuaru już w najbliższych dniach-

Głównemi walorami tej przepy­
sznej sztuki jest szampański humor, 
cięty dowcip i satyryczne zacięcie, z 
jakiem autor odmalowuje stosunki 
naszego świata artystycznego». „We 
soły wspólnik“ zdobył sobie sławę 
jednego z najweselszych spektakli, ja­
kie nasze miasto pamięta, a publicz­
ność dosłownie zaśmiewa się codzien­
nie podczas całego przedstawienia.

„Panna z dyplomacji“ — arcyza- 
bawna satyra francuska, w której 
Antoni Fertner kreuje rolę przeko- 
micznego ministra, wchodzi już w 
najbliższych dniach na repertuar, i

Teatr Wielki
„Straszny Dwór** na plenerze

Jutro, w sobotę, rozpoczynają się 
w Poznaniu wielkie uroczystości ku 
czci Moniuszki plenerowem przedsta­
wieniem „Strasznego Dworu“, opery 
w 4 aktach nieśmiertelnego twórcy 
polskiego, które odbędzie się na tere­
nie Targów Poznańskich o godz. 8,30 
wiecz. Najwybitniejsze polskie siły 
śpiewacze, biorące udział w uroczy- 
stem przedstawieniu pp. Zofja Żmi­
gród - Fedyczkowska, Al. Szafrańska, 
H. Majchrzakówna, W. Łuczyński, K. 
Urbanowicz, A. Warchalewski, H> 
Zathey i in. przyczynią się niezawod­
nie do powodzenia plenerowego przed­
stawienia „Strasznego Dworu“, w 
którem wystąpią również pełna miej­
ska orkiestra symfon., wzmocnione 
chóry operowe, konna husarja, woj­
sko itd. By uroczystości nadać 
charakter jak najwspanialszy, Komi­
tet Moniuszkowski, nie szczędząc ko­
sztów, zapewnił sobie w wielkiej apo­
teozie nieśmiertelnego Mistrza współ­
udział polskich zakładów pirotech­
nicznych „Sirius“, tak chlubnie zapi­
sanych w pamięci Poznania z czasów 
Pęwuki. Ceny miejsc od 1 do 3 zł. — 
W razie niepogody przedstawienie o- 
perowe odbędzie się w Teatrze Wiel­
kim, przy normalnych cenach opero­
wych (0,75—4.50 zł).
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Z estrady
Koncert kompozytorski Jana Skrzy* 

dlewskiego
Parna Skrzydlewskiego zna Poznań 

głównie jako cenionego pianistę - peda­
goga, pracującego na tutejszym gruncie 
od dawna. Twórczość jego natomiast 
była mniej znaną, chociaż nie można 
powiedzieć, żeby była zapoznawaną. Je- 
£0 utwory fortepianowe znajdują zasto­
sowanie w szkołach, gdzie z dużym po­
żytkiem zastępują literaturę obcą. Szer­
szy ogół miał jednak możność zapozna­
nia się z twórczością naszego muzyka 
dopiero na środowym koncercie kompo­
zytorskim. Usłyszeliśmy wtedy długi 
szereg różnorodnych utworów, pisanych 
na fortepian, głos i skrzypce, w których 
p. Skrzydlewski wypowiedział się — jak 
można sądzić — w sposób wyczerpują­
cy. Charakterystyczną cechą jego utwo­
rów jest przedewszystkiem równy po­
ziom zarówno techniczny jak i inspira­
cyjny. Trudno jest powiedzieć, co się 
więcej podoba, lub co jest lepiej napi­
sane. Wszystko posiada tę samą równo­
wagę środków i wyrazu — wszystko jest 
dobrze zbudowane i dobrze brzmi. Fak­
tura harmoniczna jest panującą w u- 
tworach fortepianowych. Melodyka ma 
liryzm i przystępność. Nastrój rnniej- 
więcej równy, bez większych kontra­
stów, wyraża spokój i równowagę we­
wnętrzną; łagodność środków przywią­
zania do dawnych sposobów myślenia 
muzycznego; śpiewność i płynność linji 
melodyjnej; upodobania romantyczno- 
liryczne.

Nie słyszeliśmy utworów o większym 
zakroju. Wydaje się jednak, że formy 
mniejsze są najwłaściwszym terenem 
wypowiadania się p. Skrzydlewskiego. 
Zarówno w pieśniach jak preludjach 
fortepianowych i mnieszych utworach 
skrzypcowych czuje się p. Skrzydlew­
ski doskonale i z łatwością niemi ope­
ruje.

Kompozytor miał ¿Doskonałych wy­
konawców. P. Padlewska opanowała 
pamięciowo znakomicie długi szereg 
rzeczy fortepianowych (12 utworów) i 
zagrała je z wielką starannością, pod­
kreślając umiejętnie ich wartości mu­
zyczne.

P. Marynowicz * Madeyowa głosem 
ciepłym i dyskretnie tonowanym od­
śpiewała bardzo muzykalnie i zajmują­
co cztery pieśni do słów Tetmajera.

Inne cztery pieśni do słów tego sa­
mego autora odśpiewał z prostotą i świe­
żością p. Roy.

Utwory skrzypcowe (fantazję d-moll, 
menuet i kołysankę) wykonał z właści­
wą sobie starannością i umiejętnością 
p. Pawlak. Akompanjował dobrze p. 
Anders.

Kompozytora oklaskiwała owacyjnie 
licznie zebrana publiczność, wyrażając 
mu w ten sposób swą sympatję i uzna­
nie. Oprócz oklasków, obficie rozdziela­
nych pomiędzy autora i wykonawców, 
było również dużo, bardzo dużo kwia­
tów. Na pierwszej części koncertu obec­
ny był J. E. ks. kardynał Hlond.

Wzywamy wszystkich naszych członków, oraz szerokie rzesze sympaty­
ków do masowego przybycia na

Wiec Manifestacyjny
organizowany przez Obóz Wielkiej Polski w sprawie prowokacyj niemieckich 
w stosunku do Polski. Wiec ten odbędzie się w niedzielę, 5 b. m., o godz. IB-tej 
w sali kina „Apollo** (ul. Ratajczaka lub Piekary).

Zarząd Stronnictwa Narodowego 
na m. Poznań

Termin zamknięcia wystawy 
przeciwalkoholowej

Wobec tego, że jeszcze nie wszyst­
kie szkoły poznańskie zdołały zwie­
dzić wystawę, przesunięto ostateczny 
termin zamknięcia z 31 maja na so­
botę 4 czerwca. Przypominamy, iż 
wystawę można zwiedzać codziennie 
w godzinach od 9 do 13 i od 16 do 20. 
Wstępne wynosi dla młodzieży 10 gr, 
dla dorosłych 20 gr.

Na wystawie jest dana sposobność 
nabycia literatury oraz wypróbowania 
napojów bezalkoholowych. Wystawa 
mieści się w hali Targów Poznańskich 
po lewej stronie od Wieży Górno­
śląskiej. Wystawę/zwiedzają ludzie 
z wszystkich sfer, nie wyłączając in­
teligencji. Szczególnie winni się nią 
zainteresować młodzież, wychowawcy 
młodzieży oraz organizacje kultural­
no - oświatowe.

Pół roku więzienia 
za nieostrożną jazdę

Wielkie zbiegowisko wywołane zo­
stało na ul. Chociszewskiego, gdzie 
szofer Józef Pietrzak z Cbludowa na­
jechał na ciągnącą wózek ręczny, 
Władysławę Szubertównę. Nieszczę­
śliwa ofiara ruchu ulicznego doznała 
całego szeregu obrażeń cielesnych 
Spisano protokół — a epilog wypadku 
rozegrał się wczoraj w sądzie. Prze­
wód sądowy wykazał, że Pietrzak, ja- 
dąc ciężarowym samochodem, nie da­
wał sygnałów, przez co spowodował 
nieszczęśliwy wypadek.

Sąd wobec tego wymierzył mu ka­
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rę więzienia przez pół roku. Karę tę 
warunkowo odroczono na przecig 
3 lat. (z)

SPORT
Piłka nożna

„Olimp ja" 1 „Pogoń" 1:1. Spotkanie 
przyniosło wynik remisowy, jakkolwiek 
według przebiegu gry zwyciężyć powin­
na „Olimpja“, która górowała pod wzglę­
dem technicznym i kombinacyjnym nad 
przeciwnikiem. „Olimpja“, która wystą­
piła jedynie bez Lisa, grała chwilami 
koncertowo, była natomiast bezradną pod 
bramką. „Pogoń“ zawdzięcza zaszczytny 
ten wynik swemu trio obronnemu. Bram­
ki uzyskali dla „Olimpji“ Skrzypczak, 
dla „Pogoni“ Pawlak.

Program „Dnia PZPN" na teranie
PZOPN w nadchodzącą niedzielę jest na­
stępujący: o godz. 17 na boisku „Warty“ 
spotka się „Warta“ (ligowa) z reprezenta­
cją kl. A okręgu; w przedmeczu walczą 
repr. kl. B i kl. Ć o godz. 15. Na boisku 
„Sparty“ spotkają się o godz. 11: repr. 
kl. A II i repr. kl. B I. Na prowincji od­
będą się następujące spotkania: w Ostro­
wie: „Ostrowski Kl. Sp.“ i „Ostrowia“; 
w Lesznie: „Polonja“ i „Sokół“; w Bawi- 
czu: „RKS“ i „Sokół“; wreszcie w Gnie­
źnie: „Stella“ i „Venus“.

Tennis
Mistrzostwa Francji w dalszym ciągu

przyniosły następujące wyniki: poj. pa­
nów: de Stefani i Kehrling 6:4, 9:7, 6:4; 
Lee i Lacoste 6:3. 6:4, 4:6. 7:5; Perry i Ma­
tejka 6:2, 6:4, 6:4; Menzel i Brugnon 8:6, 
6:4, 6:4. Cochet i Hughes 6:4, 6:3, 4:6, 
6:4. Poj. pań: Wills i Krahwinkel 6:3, 
10:8 (półfinał); Mathieu i Jacobs 6:4, 6:4; 
Nuthall i Aussem 5:7, 6:4; z dalszej gry 
Niemka zrezygnowała (Teł. wł.)

KRONIKA FILMOWA
Kino JBuza" wyświetla film pod fyt 

„Serce nie sługa“. Amerykanie pewne 
śmiesznostki hierarchji towarzyskie! 
są skłonni widzieć tylko w Europie, Dig, 
tego przy zestawieniu stosunków euro­
pejskich z amerykańskiemi demokracja 
amerykańska wychodzi zawsze pełna bla, 
sku chwały. Tego rodzaju zestawieni« 
oglądamy właśnie w filmie „Serce ni6 
sługa“. Urocza hrabianka węgierska 
przełamie przesądy rodowe i razem z6 
swym ukochanym, nie posiadającym ani 
tytułu, ani miljonów, ucieknie do Ame­
ryki.

„Serce nie sługa“ należy zaliczyć do 
tej licznej dosyć kategorji porządnie zro. 
bionych filmów amerykańskich. \y ro_ 
lach głównych śliczna Billy Dove i Lloyd 
Hughes. (Ga)

Kino „O«®r‘ wyświetla dwa filmy; 
„Wybuch w prochowni“ i „Małżeństwo na 
złość“. Akcja pierwszego filmu rozgrywa 
się w czasie wojny Stanów Północnych z 
Południowemi. Biohater filmu Tim Mo, 
Coy oczywiście musi stać po stronie Pól. 
nocnych. „Czarny charakter“ nazwi* 
skiem Blod a zarazem rywal Tim Mo. 
Coy‘a, będzie go chcial zwabić podstępnie 
w pułapkę. Ale podstęp nie uda się j 
dzięki Tim Mc. Coy'owi Północni odniosą 
jeszcze jeden triumf nad Południowymi.

Bohaterem drugiego filmu jest Buster 
Keaton, który, jak się okazuje, mimo po- 
zornego niedołęstwa jest zdolny do bar­
dzo bohaterskich wyczynów. Imponując 
swem bohaterstwem Buster zdobywca ser­
ce tej, która jeszcze niedawno patrzała 
nań z politowaniem. „Małżeństwo na 
złość" jest dobrym filmem Buster 
Keaton'a. (Ga)

Kino ,„Aurora" wyświetla film p, tyt 
„Szalony jeździec“. Osnową filmu jest 
walka o plany kopalni złota. Część tych 
planów jest wyrysowana na starym pa­
sie indyjskim, o który ze zmiennem 
szczęściem walczą jego prawa właści­
cielka Joanna i „czarny charakter“ 
Edward Garth. Druga część planów zaś 
jest wypalona (i) na szyi nieuchwytnego 
mustanga, zwanego „szatanem“. Gartho- 
wi los wymierza sprawiedliwość, gdyż 
„Szatan“ spycha go do przepaści.

W roli Jerzego Kendalla, przyjaciela 
Joanny, walczącego z Garth'em oglądamy 
Joe Bonomo. (Ga)

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

W dniu 1 czerwca, o godz. 10.30 wieczorem, 
zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
nasz drogi i nieodżałowany stryj, ś. p.

Wincenty Marlewski
przeżywszy lat 77. Nabożeństwo żałobne roz- 
pocznie się w sobotę, 4 czerwca, o godz. 10.30, 
w kościele w Tarnowie Pałuckiem,. poczem na­
stąpi eksportacja zwłok na miejscowy cmentarz 
parafjalny.

W imieniu rodziny
zp 14856 ks. Fr. Marlewski.

Tarnowo Pałuckie, Poznań, 2. 6. 1932.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 3. VI. 1932 r. o godzinie 13, przy ul.

Wrocławskiej 15-dalszy ciąg licytacji.
Więhszą ilość stołów kuchennych, węglarek, ram, 
szafę, kompl. białą sypialnię, 4 białe fotele. 3 war­
sztaty stolarskie, oświetlenie elektryczne i wiele 
innych drobnych rzeczy. np 10844

Jan Bartkowiak,
komornik sądowy. Poznań, ul. Poznańska 58-a. Tel. 75-24

BP^^PRZEDAŻlT^TB 27 SZUKA PRACY

Kostiumy kąpielowe
trykoty dla pań. panów dzieci 
najtaniej Marja Grabowska — 
Wielkie Garbary 39, lewo od 
Wodnej, dawniej Masztalarska, 
czyszczenie, farbowanie rzeczy.

Pp 18 564-55.186

Ogłoszenia do 30 stów dla '„szu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej ceno

drobnych
Gospodyni

kucharka. poszukuje posady
1. lub później. Oferty Kurier 
Poznański zdw 64 411Fiat 501

4-osobowy otwarty na balonach 
po gruntownym remoncie, okazyj­
nie na sprzedaż. Elibor. Gąsio- 
rowskich 6. Pw 18 731-22,215

Mamka
cztery tygodnie po porodzie, czy­
sta, zdrowa szuka posady. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdw 64 378Pianino Quant

fortepiany, harmonium, . radio­
aparaty, gramofony, okazyjnie ta­
nio. Lokal publ. Licytacji Wro- 
niecka 4. Tel 3 175

Pw 18 730-22,219

Krawcowa
poszukuje stałej posady. Zgło­
szenia M Gurbada, środa,
Wldsp., Paderewskiego 7.

zdw 64 455
Kasy National

szafy żelazne, maszynę do pisania, 
urządzenie składowe tanio. Lokal 
Licytacji, Wroniecka 4.

Pw 18 729-22,220

Za
kaucje 500 zl poszukuje posady 
portiera woźnego lub innej męż­
czyzna lat 30. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 64 723Krzesła

różne, większe partie, biurka, fo­
tele, kanapy, leżanki j inne meble 
Lokal Licytacji, Wroniecka 4.

Pw 18 728-22,227

Młodsze
dziewczę do dziecka, prac domo­
wych szuka posady Strzałowa 6 
m. U. zdw 64 70S

Jadalka
kompl., sypialka, szafy, stoły oka­
zyjnie. Lokal Licytacji, Wronie­
cka 4. Pw 18 727-22,231

Służąca
wiejska szuka posady z gotowa­
niem, Oferty Kur jer Pozn.

zdw 64459

Francuska
szuka posady. Oferty Kurier 
Poznański zdw 63 979

Korespondent
w polskiem, memieckiem fr*®’ 
cuskiem, angielskiem. pisze Me 
gle maszyna, szuka posady. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 6415»Rzeźbiarz-rysownik

szuka posady. Otercy Kurier 
Poznański zdw 63 973 Uczennica

szuka posady najchętniej * 
składzie piekarskim. Oferty K» 
r jer Pozn. zdw 64 762Leśnik - inżynier

kawaler, samodzielny, praktyk, 
pierwszorzędne referencje poszu­
kuje zaraz posady. Grudziądz. uł. 
Kilińskiego 10. L. Korbut.

zdw 64 313
Szuka

jakiejkolwiek pracy robotofea 
woźnicy młody człowiek. Ofer« 
Kurjer Pozn. zdw 64 769Inteligentna

pani do prowadzenia składu z 
mała kaucją, poszukuje posady. 
Adres Kurjer Pozn. zdw 64188

Szukam posady
biuralistki na wsi. również 4o 
pielęgnowania chorej osoby — 
zajmę się także gospodarstweffl- 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer 
znański zdw 64 77Ó

Fotograf
laborant-retuszer poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia Ku­
rjer Pozn. zd w 64 429 ^28 WOLNE MIEJSCA^

Dziewczyna
poszukuje posługi — posady — 
świadectwa pierwszorzędne. — 
Zgłoszeni» Kurjer Pozn.

zdw 64 375

Chłopiec
uczciwy do posyłek może . se 
zcłosió od 1—3 uL Mjekiewi®’ 
27. mieszkanie 9. zdp 6» U»

Piekarz-cukiernik
piecowy poszukuje posady od 
raz. Łaskawe zgłoszenia do Ku­
nert Pozn. zdw 64 456

Fakturzystkę
pewną i biegłą w liczeniu posztr 
kuje przedsiębiorstwo przemysł* 
we w Poznaniu. Reflektuje 
tylko na pierwszorzędna sile. ńgó 
z podaniem wieku i wysok. 
nagrodzenia do Kurjera Poznam 
skiego zwp 14 832

Szukam
iPoeługj. Oferty Kurjer Pozn. 

zdw 64822

P„„ na czerwiec 1832 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-
rZcupiaia datku fflustr. .ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe“ w Po-

..... »■■■■■ znaniu w eksped. z! 4 00. w agencjach w mieście ¿1 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 470. z odnoszeniom przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94 
kwartalnie zł 14.82 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00. w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w zakładzie strajków i t. p, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja urawa domagazut 
■ię niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych ! uroeeystoścfowycK poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Orrlnczoniu na stronie 6-łamowej 2a gr. na strome 4-łamowej przy końcu tekstu 
VgliJhZCllld redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
.' , , 120 gr przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milim
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do goda 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10; 
większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze iłowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstał« wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

cz/ść numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fiíja Stary Rynek 2306. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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